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Dziennikarstwo w kraju wschodzącego słońca
J a p o ń s K i e  r e k o r d y  s z y t m o ś c i  i n f o r m o w a n i a

K.edy pocztowy okręt japoński cenione wprost usługi. Niektóre
zbliża się do b rzegów  Japonji, va  
snżerowie mogą zauważyć ludzi, 
którzy w stępu ją  na pokład jesz­
cze zanim pasażerowie wysiądą.  
N iosą  aparaty  fotograficzne i 
klatki z  gołębiami pocztowemi. 
N a  pokładzie są życzliwie przy ję ­
ci i ju ż  rozg ląda ją  się ciekawie  
po nowych przybyszach, kogoby  
. fo togra fow ać .

Oczywiście w ybór  przedewszyst­
kiem padnie na wybitniejsze oso­
bistości. Już s fotografowali.  N a  
małym kawałku lekkiego papieru  
piszą parę słów, przym ocowują  do 
błony fotograficznej i p rzyw iązu­
ją  lekki „bagaż“ do szyjki go łę ­
bia, który natychmiast odlatuje.  
Jęst to najszybszy poseł w  służ­
bach dziennikarstwa, czego dowo­
dem jest. ciekawy fakt, że cudzo­
ziemiec, który obserwował to 
wszystko z dużem zainteresowa­
niem na pokładzie okrętu, po pa ­
ru godzinach może przeczytać w  
gazecie japońskiej, że właśnie  
p iz j je c h a ł  pan X. na okręcie Ma-  
j’oco, a nawet zonaczy onok foto­
g r a f  ję  sporządzoną przed paru  
godzinami. v-

N a  pierwszy rzut oka zdawało ­
by  się, że stosowanie gołębi pocz­
towych jest przestarzałym zw y ­
czajem ale tak nie jest. Dzienni 
ki japońskie są nawskroś nowo­
czesne i nadzwyczaj szybko in fo r ­
mują. A  przytem istnieją w  Ja ­
ponji okolice, gdzie brak komuni­
kacji i gdzie gołębie oddają nieo-

dzienniki m ają  nawet swe w łasne  
hodowle gołębi, Iicżące niekiedy  
500 sztuk.

W ie le  dzienników japońskich  
posiada swe w łasne stacje nadaw ­
cze krótkofalowe dla przenoszenia  
dźwięków i zdjęć fotograficznych,  
które mogą przesyłać fo togra fje

na odległość 430 km, w  czasie 10 naniu z niemi nasze „biedne*
minut. W iększe dzienniki m ają  
własne samoloty. nie mówiąc już  
o autacn. N iedaw no  jeden z 
dzienników dokupił do swych 20 
samolotów jeszcze jeden typu 
..Cerva“ , który może ładować na 
lównym  dachu gmachu redakcji.

Jak ubogo w yg ląda ją  w  p-orów-

Po mowie Rosenberga
K o n f i s k a t a  p i s m  k a t o l i c k i c h

Polic ja  polityczna skonfisko­
wała  ostatni numer organu kurji  
biskupiej w  Monastyrze za arty ­
kuł n. t. „Podziękowanie Risku- 
pa“ . W  artykule tym wikarjusz  
generalny diecezji zaznaczał, że 
mnóstwo osób wszelkich stanów i 
zawodów zc wszystkich dzielnie 
Rzeszy, w le j liczbie również w ie­
ją  niekatolików, nadesłało bisku­
powi MouaSti ru z c.kaz.ii pnblicz 
nych zniewag, jakich doznał w  o- 
ptatnieh dniach, w yrazy czci. u- 
znania i w ierności. N ie mogąc  
podziękować każdemu 7. osobna, 
wikarjusz uczyni) (o na tej d r o - , 
dze. Skonfiskowany został rów-1 
nież poprzedni numer tego tygod­
nika z niedzieli 11 b. ru. za orty-]  
kuł W ielka procesja prztmó-j  
t.ienie B iskupa z Monastyru**.

Po lic ja  dopatrzyła sie w nim 
taków na kierownicze osobistość 
partji narodowo-socialistycznej a 
przedewszystkiem na Rosenber-

Osada dla chorych u m ysło w o
o t w a r t a  p r z e z  k s i ę c i a  K e n t u

rzy korzystają z zupełnej swobo­
dy ruchów, tak. iż nie odczuwają  
skrępowania. W T urn er  V il lage  
nie przy jm ują  jednak chorych 
dotkniętych ostrym atakiem tflrj;, 
oraz nieuleczalnych. Do osiedla  
należy również szpital zaopa­
trzony w  najnowocześniejsze urzą  
dzenia i aparaty.

Osiedle lo istnieje od 1859 ro­
ku. ale jako zwykły zakład dla  
obłąkanych, w którym mieściło się 
dotychczas 1.500 pacjentów. Dzię­
ki fundacji lorda Stadbroke umo­
żliwiona została fundamentalna  
przebudowa osiedla i zamiana zam 
knięiego zkładu dia obłąkanych  
na otwarte osiedie. D la obecnych 
pensjonarjuszy osiedla zorganizo­
wano też warsztaty stolarskie i 
ślusarskie w  których będą mogli 
oddawać się pracy fizycznei.

Personel lekarski i nadzorczy c- 
trzymal dla siebie nowocześnie u- 
rządzone laboratorja  i pracownie,  
gdyż T u rn er  Y il iage  ma być w  
myśl intencji fundatora  nietylko 
zakładem leczniczym, ale i labora- 
torjum doświadczalno - nauko- 
wem, gd^ic będzie się odbywa  
badanie przebiegu i rozwoju cho­
rób unu słowyeh i nerwowych nu 
większą skałę. Dzięki urządzeniom  
swoim i rozmachowi, z jakim o- 
siedlo jest rozplanowane i zorga­
nizowane, T u rb e r  Y . l lage  ma się 
stać Mekką współczesnej psychja- 
ij-ji.

Książę Kentu patronował o- 
twarciu w  tych dniach osady  
Turner  Y i l ia ge  pod Golchester.  
gdzie mieścić się będzie siedziba 
chorych umysłowo. Jest to p ierw -  
sze tego rodzaju osiedle w  Anglji .

Około czterysta osób zaludni 
nowe osiedle. Domy pobudowane  
są śród ogrodów i pól. Chorzy  
będą bra li  udział w robotach rol­
nych. przy pracy w  ogrodzie. O 
siedle ma być samowystarczalne  
pod względem wyżywienia. W  tym 
celu zainstalowano we wzorowych  
oborach kilkaset krów. sprow a­
dzono konie do robót w  polu. urzą­
dzono hodowlę drobiu i n ieroga­
cizny. maślarnię. serownię, drwui- 
nię, pralnię etc.

Personel lekarski i pielęgniarze  
mieszkają w tych samych uomach 
razem z chorymi. Całe osiedle o- 
toc-zone jest wysokim płotem d ru ­
cianym, ale wewnątrz  osady cho-

ga. Jak wiadomo, biskup M ona­
styru zaprotestował publicznie  
przeciwko wystąpieniu Rosen­
berga w  tem mieście, atakujące­
mu duchowieństwo w imię liasel 
ncopogań dwa. i douał. że od peł­
nienia obowiązków biskdipu h nie 
odstrasza go żadne pogróżki.

dzienniki europejskie!
Zdaw acby  się mogło, że dzienni­

karstwo japońskie posiada wszyst­
ko, o czem może marzyć. A le  do­
tkliwie odczuwa pewien brak. ob­
cy prasie naszej. N ie łada  trud­
ność spraw ia  mu mianowicie pis­
mo japońskie. Znaki pisma japoń ­
skiego (jest ich 8 —  10 tysięcy) 
stanowią znaczną przeszkodę, ha­
mującą rozwoj prasy japońskiej.  
Często używa się znaków chiń­
skich tak że ogolna ilość znaków  
j rzewyższa 15.000, a do dziś dnia 
niema maszyny drukarskiej, która  
mogłaby pomieścić tak obszerne 
abecadło.

T m d z i się nad tym problemem  
wielu uczonych i fachowców, ale 
bez rezultatów, tak że japońscy  
dziennikarze i zecerzy zmuszeni 
są wszystko pisać i składać ręcz­
nie. M a ją  coprawda maszyny do 
pisania, ale nie dla wszystkich  
znaków. A by  stac się zecerem,  
trzeba się uczyć od dzieciństw a. 
Dotychczas najobszerniejsza m a­
szyna japońska zawiera 1100 zna­
ków, ale jest to jeszcze niewy­
starczająca ilość typów.
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W s z y s c y  w i e d z ą  w  W a r s z a w i e  

że najlepsze C IA S TK A  w  cukierni

J. GAJEWSKIEGO
Chm ielna 47-a tel. 52*5-40

Sezon w  cdłej pełni
N a  początku letniego sezonu ro 

zeszły Się pog łosk i: że wszystkie  
miejscowości nadmorskie są przc-

—  A  ja  w' kurniku panie, razem  
z dziećmi spójrz pan przecież to 
wątłe Kurczątka'

—  A ja  w  go łębn iku ’ Spójrz  
pan jak  ja  wyglądam!...

—  Ratuj kochany kaszubię!
—  Życie oddam za łóżko!
A  rybak stojąc yv progu, ni"

wy jm uje  ftawet z ust fajeczki, py- 
pełnione, że H e ] jest niedostępny kając, kiwa g łową przecząco: Cóż 
z racji przebudowy, że w  Orłow ie , 1 może na to poradzie? Jego cnału-  
Juracie jest drogo i t. p. Spośród pa jest wypełniona letnikami też 
typów miejscowości najm niej! po same brzegi. W iększość z nich 
przepełń-onych wysuw ano między j su: zy się na strychu zamiast bis* 
innemi Jastarnię. Skutek był tan, j lfe-uy.
że wszyscy jak jeden mąż zaata-j W  tym ścisku piekielnym zani- 
kowali tę małą mieścinę i p ow sta - jk a ją  nawet wszelkie różnice p a r ­
ła panika. W  jednej chwili J a - j iy jn e .  Sanator dzieli łoże z pepe-

' sowcem, endek śpi z żydem podnabita letnikami!starnia został 
aż po Kominy.

Zna jdu jąc  się w  samym środku 
paniki, patrzę na sceny rozdziera­
jące. mrożące krew w  żyłach Tłu  
my letników w ylewających  się z 
każdego poi ągu snują się potę­
pieńczo, brnąc przez kałuże mia­
steczka z walizami w  rękach. Spo­
g ląda ją  b łagaln ie  w  oblicza kaszu  
bów, szarpiąc ich za rękawy i za­
pytują z niepokojem w oczach:

iedną kołdrą a duchowni z komu­
nistami. Jedynie w’ pici zachodzą  
jeszcze pewne nieznaczne różnice.

Tak, tak proszę państwa i ja  
miałem pewne trudności w  znale­
zieniu locum. W yra to w a ł  mnie z 
tego mój wrodzony sprvt —  ocze­
kując na pokój sypiałem na cmen­
tarzu.

Ano trudno- sezon w  całej peł­
ni, a trwa bardzo krótko. Kaszuby

—  Pan ie ! k iedy się w resz .ie  musza też z czegoś żyć, trzeba ich 
zwolni ten poKój? Już trzecią do- więc popierać, bo jest to naród
bę śpię w  oborze z krową.

—  Pan ie !  Ja już drugą  
spędzam na dachu.
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Tajemnice systemu nerwowego
n a  K o n g r e s i e  f i z j o l o g ó w  w  L e n i n g r a d z i e

D i »

P . T .  P re n u m e ra to ró w
W ^be- m yln ego  r  * '.".nia opla* za p renum eratę ..A H l !-N c s  ir 

* odmiennych na Vonl,» obcych w ydaw n ictw  o raz w iiie w la k iw y c h  

wysokościach, p rosim y P . T. Pren u m eratorów  o w płacan ie -a le ż  
nosci za p ien u m era te  na konto P. K . O. N r. 1 3.o50 lub niebieskicinL 

or/ekazam i rozrachunkow ym i na kartoteko  N r. 2 —  Urzędu pocz­

tow ego  W aCStawa 1 w w ysokośc i zł 2.30 bez prem.ii k s iążkow ej, 

zaś zł. 3.30 7 p rem ją  k sią żkow ą.

O p la ta  za prenum eratę do dn. 1 lipca 1033 r. w ynosiła  zł. 2.90 
bez nresuji i zł. 3.90 z p rem ją  książkow ą.

m j m in t s s t r  \CJA

W łaśn ie  dobiegają końca p ra ­
ce przygotowawcze do międzyna­
rodowego kongresu fizjologiczne­
go, zwołanego na dzień 8 go 
sierpnia w  Leningradzie.

Spodziewany jest przyjazd  
1.301) uczonych —  fizjologów.  
V ezestmey kongresy wygłoszą  
ogółem 500 referatów. Prace kon 
grusu odbywać się będą' w .4— 5 
równorzędnych audyt nrjaćb.' Z 

samej zagranicy przyjedzie p: ze­
szło 800 uczonych, którzy przy­
wiozą ze sobą przeszło 350 re fe ­
ratów Pozostałe re feraty  będą 
prai a uczonych sowieckich ze 
słynnym I. P. Pawłowem  na cze­
le.

Tematem głównego cyklu zgło­
szonych referatów jest central­
ny system nerwowy i wyższe funk  
cje nerwowe. Zwłaszcza dokład­
nie. przedstawione zostaną ostat-

te w  laboratorjum I. P. P aw łow a  
i jego uczniów. N a  speejalnem  
posiedzeniu referenci odczytają  
-w e  prace o studjum organow

dzielny i jednolity.

Jednolitość ich polega na tem. 
że cała ludność posługu je  sie za­
ledwie dwoma nazwiskami -r- B u ­
dzisz i KąKol. Całe kaszuby' za­
tem, stanowią jakgdyby  dwie spo­
krewnione ze sobą rodziny. W  
imionach również nie przebierają  
Piotr, Paweł, Jozef, F lo r jan  —  
kilku świętych wystarcza im w  
zupełności, Toteż dla odróżnienia  
Józefa Kąkola od innego Józefa  
Kąkola dodaje mu się nrzydoniek

czucia u człowieka. F iz jo logowie  ' l iczbowy. Jozef Gamy, Józef  
sowioocy przedstawią również lio C h a r t y ,  F lo r jan  Trzeci 1 t. d
gaty materjal z dziedziny i źw 
f iz jo logji  zootechnicznej Refe­
raty te będą bardzo ciekawe, 
gdyż gospodarstwo wiejskie w 
Związku Bov/ietów dostarcz? 
u c z o n y m  d o s k o n a ł y c h  warunków  
dla eksperymentów i badań  nad 
zwierzętami w- dużej skali!

C iekawa będzie też serja  refe  
ratów o problemie pobudliwości  
żywej tkanki i o charakterze po­
budliwości. Po raz pierwszy Mię­
dzynarodowy Kongres Fizjo lo ­
giczny poświęci specjalno posie­
dzenie kwestji fizjologji pracy. 
Nie jest to jeszcze w s z y s tk o .

Ja osobiście goszcZę na dv orze 
Piotra Pierwszego czyli na sa­
mem ppćząfku dcnastji Etykieta  

dość uproszczona płaci gię słono
za wszystko i to wystarcza________

A propos płacenia, w  zauważ}  
lęm, że ceny v  .kąpieliskach są 
równie rozkołysane jak morze. M 
razie liczniejszych zjazdów do 
hot°li (wycieczki zbiorowe) cenv 
skaczą w  całym hotelu w  górę. W  

razie odpływu opadają. Słowem  
ceny regulowane są w ed ług  przy­
pływów i odpływów ludzkich kie­
szeni. Ale gdv się tu już  jest, to 
niema czego żałować, coś przecie*

nie zdobycze wiedzy eksperymen-1 sp raw . dotyczących dziedziny fi 
talnaj w  tej dziedzinie, osiagnię -1 zjologji.

Kongres obejmuje w  swym pro- trzeba przebyć w  tem ży ciu Rar  
gramie dużo innych, ciekawych tyfus, raz wojnę, raz miłość, a

więc i wyjazd nad morze.
J u r

1 3 3 )Antoni Marczyński

Zemsta Hindusa
P o w ie ś ć  e g z o ty c z n a

—  Możliwe, sir. że onby- źle na tom wyszedł, lecz przez to odcię­
ta g łowa nie przy rośnie mi napowróf. Mam być na wygnaniu przez 
rok. czyli do wi/.eśnia, wtedy chętnie pliński list tam zawiozę.

—  Za  co zostałeś skazany na wygnanie?
Turut, recte Thum ba jun ior obszernie op m i  wypadki jakie 

"powodowały  jego banicję, nie tając, że tak łagodną karę zawdzię­
cza wstaw lennictwu białej kobiety, która od czterech lat przebywa  
w pałacu, trudno dotiec. czy jako niewolnica, czy jako pani P a ­
gan, bo różnie o tum mówią.

Freddy ledwie mógł usiedzić z podniecenia; ten nieoceniony 
boy znał nawet Zosię! Czyż list przeznaczony dla niej mużna było 
oddać \v lepsze ręce, aby uniknąć fatalnych omyłek ? I ’o trzykroć 
nie! On musi jechać!

W końcu Turru t ustąpił Sku*iły go po części pieniądz#, po czę.- 
ści obietnica, że w p ływ ow y  nnljoner, mister Prado  dołoży wszel­
kich starali, by Prumluta poślubiła swojego wielbiciela.

—  Wykradniemy je obie, —  zapewniał go Freddy, —  W laś iu s  
o tem piszę w  moim liście, zaklinając jo, aby przygotowały się do 
ucieczki. A le to już  będzu na mojej głowie. Ty  masz tyjku dorę­
czyć list rani Pagan i przj wieźć nn je j odpowiedź, rozumiesz?  
Dostaniesz z a to tysiąc rupij. a na koszu, podróży i na wszelkie 
inne drugi tysią>

Tegoż dnia Turrut odpru'.vadzony na dworzec przez swojego  
pana wyruszył w drogę i 9-go kwietnia przybył do Fortu M ak jm .  
gdzie kupił sobie konia aby nie tracić czasu na speeor pieszo; tak 
kazał mister Prado. W  dwa dni później Thumbę zbudziło głośne  
ujadanie psów. Po jego radosnej tonacji poznał, że nadchodzi ktoś 
znajomy, więc Wylazł ze swojej kryjówki.

—  Ojcze!
—  Szalony, —  rzeki ślepiec, wyściskawszy syna,—  czemu przy­

bywasz właśnie  teraz!
—  A co się stało? Czy rremlata.. .  nic !... cz' ona... um arła?!

Przyciśnięty od muru, Thumba wyśpiewał całą prawdę. Oto
powrócił już z swojej „dyplomatycznej" podróży stary Dewadatta  
i przywiózł od sabwasa  Paza N icng  pierścień zaręczynowy dla 
Prem luty. Szczęśliwy narzeczony ma przybyć lada dzień do Czao ■ 
ping, w  którem czyni 3ię już  przygotowania wspaniały ch uroczy­
stości weselnych.

—  W  związku z temi uroczystościami, a ściśle biorąc z obawy, 
żeby Prem lala nie ponowiła próby ucieczki, B ahadu r kazał po­
troić ilość posterunków dokoła pałacu, oraz uform ować kilka lot­
nych patroli, mających kontrolować czujność strażników O tych 
zarządzeniach Turru t  nic wiedział i oczywiście wpadł. Bronił się 
zaciekle, dopiero, gdy mu przystawiono do skroni rewolwer, ska­
pitulował. N ie  poznano go początkowo, gdyż zmężniał i zmienił się 
bardzo przez te pół roku. Zawiadomiono tylko Dewadattę, że w  
parku schwytano jakiegoś draba, zapewne złodzieja.

—  M it pić mu pięćdziesiąt kijów, potem wy gnać go za bramę.—  
zawyrokował starowina na własną odpowiedzialność, nic chcąc 
budzić księcia dia tak błahego wydarzenia. —  Zaraz zejdę liczyć 
kije.

Wszystko byłoby się zapewne dobrze skończyło, gdyby nie to, 
żc Turrut przy owem laniu zaczął szamotać się z fu r ją ,  a w  trak­
cie tego spadł mu turban, w którym ukrył list Prądy. Dewadatta  
podniósł go skwapliwie. Płócienna koperta była zalakowana i zaa­
dresowana: Mrs. Sophia Prado. To odkrycie radykalnie zmieniło 
postać rzeczy, list powędrował do Rahauura, a niefortunny po- 
stillon d ‘umour został rozebrany do naga, ogolony i ■ „obejrząny  
pod światło". Teraz poznano go nareszcie.

—  Do lochu z nim! Pod drzwi zaciągnąć w artę !

Odczytawszy list wysłany do Zosi. Bahadur dostał gorączki z
podniecenia; Freddy Prado nai-eszcie przybył do Indyj, jest w

Kalkucie! Ba. zamierza oswobodzić żonę, chce się tylko upewnić,  
czy mu już przebaczyła, poczem wyruszy do Fortu Makum, a mo­
że nawet dalej w  stronę Czao - ping.

—  Muszę go tu zwabić za wszelką cenę! —  powtarzał raaza, 
szalejąc z radości na myśl o przyjęciu, jakie zgotuje oszustowi.

Przez całą dobę trwały  narady Bahadura i Dewadatty, a re­
zultatem ich było wezwanie zapłakanej Premlaty przed oblicze 
wuja.

—  Dokładnie w ed ług  tego wzoru, —  zaczął radża, pokazując  
siostrzenicy prońkę pisma Zosi, —  przepiszesz mi natychmiast  
ten oto list.

—  Uczynię, wszystko, co każesz, wu ju , tylko wypuść z lochu... 
jego!

—  Wypuszczę go, przyrzekam, jeśli twój list odniesie skutek, 
jakiego pragnę. Przeto staraj się wykonać swą robotę jaknajlepiej.

P rem  tata dołożyła więc wszelkich starań, by „brudnopis" B a ­
hadura przepisać na czysto pismem możliwie najbardziej zbliżo- 
nem do Zositiego pisma. L i»t ów  brzmiał następująco:

Mój Kochany M ężu!
Dawno już przebaczyłam Ci wszystko i z utęsknieniem wy­

glądam dnia, w którym weźmiesz mnie znów w Swe objęcia.
W  Czao - p ing zmieniło się wiele. Stary Dewadatta nie ży­

je już  dawno, a przed tygodniem umarł także B ahadu r Ale 
pozostawił siostrę i siostrzenicę, dwie chciwe baby, które 
chciałyby zagarnąć wszystkie jego olbrzymie skarby

Dlatego też proszę Cię gorąco, bys przejechał jakna jprę-  
dzej i pomógł mi wywieźć stąd. ile s ir da. Mężczyzny, w do­
datku białego, ulękną się, podczas gdy ze mnie nie robią so­
bie nic. —

Wysyłana po Ciebie jeden z samochodów zmarłego radży. 
Tylko nikomu nie mów, dokąd tadziesz, ani poco, bo Anglicy  
napewno zagrabiliby  te skarby.

Cału ję  cię gorąco, M ój D rogt Freddy, T w o ja  Zogia.

Czao - ping, 15. i .  19’ h.
'D .  c. n.)
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